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Rok I. JGdy ziemie twoje 
(Z krzyżem na piers

dnia 9. K wietnia. I 
r o l n i k  i

wychodzi raz w tydzień, i 
co Piątek , w Pelplinie \ 

i w Prusach Zachodnich. ;
W  urzędowym poczto- 

, wym cenniku gazet.(Zei- 
\ tungs Preis-CoUrant) na 
1 rok 1869 zapisany ROL- 
! NIK na str. 146 Nr. 26.

Przedpłata kwartalna 
< wynosi 7 sgr. 6 fen; za- 
; pisywać można na wszyst- 
S kich stacyach poezto- 
i wych i w księgarni J . N.
; R  o m a n a  w Pelplinie.
|  Inseraty (Ogłoszenia) po 
5 1 sgr. za wiersz drobny j 
i Przyjmuje ekspedycya 
■j Rolnika w tejże księgarni.

Listy i artykuły przyj- J 
J mują się f r a n k  o pod : 
s adresem Redakcyi Rolni- 
t ka w Pelplinie. !

zmienione w cmentarze, 
i, z krzyżem na sztandarze,

R o ln ik a  wciąż jeszcze zapisywać można na 
wszystkich stacyach pocztowych. Przedpłata kwar­
talna wynosi w Prusiech 1 sgr. 6  fen., w Austryi 
5 2  i p ó ł cent. K w artał pierw szy w zeszycie z  13 
numerów złożonym nabyć można w Redakcyi lub 
Expedycyi Rolnika za  10 sgr.

W s k a z ó w k i  do upraw y roli i s iew a
powszechniejszych roślin kłosow ych  

i pastewnych.
(Ciąg dalszy.)

14. Rzepak zimowy.
P rzy  uprawie jakiejkolw iek rośliny tych trzech

: : t nr nnî. g  , lecz, jak to rnowią, trzym ać się rękom a i L  

gam ,. P ierw szy warunek a i n a jw a ż n le W  1? ° '  
ażeby tylko ta h e  zboże siać 5 , 5
pewny plon wyda. J uun eroti

2) A żeby obrachować sobie jakie korzyści nrzv 
nosi mi ziarno, "

3) a jakie korzyści mam z słom y użytei na 
paszę lub  słansko przez przyrobienie gnoju

Pak zim ow y nie jednem u już rolnikowi kar

dn na t e ?  ’ * t0 •" d k  teg° ’ Że niem ia*
du na te trzy wyżej postaw ione warunki. N ie jeden

snrzetu rzepik!? d0Ch>Ód’ o b iecy w h  “sprzętu rzepiku, zasiał go gdzie me powinien p o  bvł
siać, bo może na bardzo dobrej żytnićj roli, nie do 
syc wygnojonćj, rzepak chybił dochodu, wiec spo­
dziewanego me było, a w końcu skutkiem  te^o i

Módl się i p racuj, a nie doznasz braku, i .  . .
jZnak to zbawienia, zwyciężysz w tym znakuj M  | I r r j  O  P  I R  

(Ora et labora. J . Zb.) i JM U III Ul i U  i

brak paszy, a w ięc i gnoju mniej i byd ło  w gor­
szym  stanie, a co najsmutniejsze, skutkiem  mniej­
szej ilości m ierzwy i lichszy urodzaj na rok przy- 
szły. D la tego też nie dosyć często powtarzać rao- 
żem y, ze tylko takie zboże siać trzeba, które pew ien  
p lo n  w yda  rola  a m ianowicie przy roślinie takiej, 
którćj słom a małą, ma wartość jako pasza.

Rzepak zim ow y ułudne nam ty lk o  daje korzyści, 
bo słom a jako pasza i słańsko prawie żadnej nie ma 
wartości. Niech więc każdy, nim się weźm ie do ob­
siewania w iększych obszarów nad rzepakiem dwa ra­
zy si? nam yśli, potein niech i trzeci raz weźm ie pod  
rozwagę, a jeżeli i wtenczas jeszcze nieodechce mu 
się siać rzepaku, — to niech sieje go w Im ie Boga, 
ale jeżeli Ci na póznćj wiośnie licho stoi, zaprzęgaj 
w oły, zaorz go i zostaw pod ozim inę. To przynaj­
mniej pochwalić się możesz, żeś w yszedł z jednym  
podbitem  okiem.

Rzepak w ym aga roli zwięzłój a urodzajnej, — 
ciepłćj i z podem przepuszczalnym  w doskonałym  
gnoju będącćj. W  płodozinianie miejsce jego  jest 
na ugorze świeżo m ierzwionym , po nim następuje 
pszenica lub żyto. Uprawa pod rzepak powinna być  
nader troskliwa, dla tego też potrzebuje trzy do 
czterech órek. Jednakoż nie powinna rola być w  
popiół obróconą, ale pulchną, dobrze odleżałą i sy p ­
ką. Na jesieni powinna więc pierwszą órką m ierz­
wa być przyorana, tę na w iosnę dobrze trzeba 
bronować i radlić, po odleżeniu radlonki brono­
wać i do siew u orać. Czas siewu jest Sierpień, a na 
m orgę 180 prętową potrzeba 2 do 3 mac. Rzepak  
nie lubi stać gęsto, jeżeli więc m iejscami za gęsto
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s to i ,  miejsca te trzeba  poprzerywać. Miejsca zaś 
te , k tóre za rzadko porosły, na wiosnę w ten  spo­
sób  zasadzić trzeba, że z gęsto porosłych miejsc 
ostrożnie, o ile możności z całym  korzonkiem  po- 
wyryw aj rośliny rzepakowe i na miejsca te, gdzie 
za rzadko stoi, powsadzaj w dziurki poprzednio 
kijkiem  porobione.

P odług  obrachunku rzepak należy do niepe­
wnych plonów, wydaje w 5 żniwach tylko 3 dobre 
zbiory.

15. Rzepak latowy.
Jakkolw iek nie w ym aga tak  dobrćj roli, jak  rze­

pak zimowy, to jednakże tylko tam  się udaje, 
gdzie rola jes t w dobrej kulturze. Ponieważ rzepak 
latow y wielce jest drażliw y na zimno, więc przed 
połową. Maja siać go nie można. — Najstosowniejsze 
miejsce dla niego w płodozrnianie jest po dobrze 
gnojonych kartoflach. — T rzy  skiby zwykle się 
daje w takim  razie, w rzadkich ty lko  wypadkach 
dwie będą dostateczne. Na m orgę 180 prętow ą 
wysiewa się 2 — 3 mac. Również zbiór rzepaku 
letniego jest niepew ny, liczy się na 5 zbiorów 
3 dostateczne.

16. Len.
Len w ym aga gbny  piasezystej niezbyt śćisłój. 

Zw ykle siewamy go na trzyletniej mierzwie. Naj­
stosowniejszym, wedle mego zdania, je s t d la niego 
miejsce po kartoflach, już  chociażby ty lko  dla tego, 
że siejąc go po kartoflach, dwie órki w ystarczą, gdy 
tym czasem  w ugorze koniczynnym  czasem i trzy  
órki nie będą dostateczne. W  pierwszym  więc ra ­
zie len wcześniej już zasiać można, to je s t w połowie 
Kwietnia, natenczas i prędzej sprzątnąć go można, 
a  ozim inapo nim następująca, pewniejszy w yda plon,

Paszeuie bydła łubinem.
Ogólne to praw ie zdanie, że bydło  nieche żreć 

łub inu  głównie dla tego, że je s t gorzkim , a próby 
w tym  względzie zrobione nie udały  się i m nie­
m anie to utw ierdziły. Potrzeba jednakże wiele już  
nas nauczyła, wiele n iby niem ożebnych rzeczy mo- 
żebnem i uczyniła, tak  też i z łubinem . W ysokie 
ceny zboża a mianowicie jęczm ienia naprow adziły 
m yślących i obrachow anych gospodarzy znowu 
na łubin , — który  w stosunku do cen innego 
zboża bardzo jes t tan im ; — zaczęli tedy na no­
wo próbować, czy nieuda im się przyzwyczaić b y ­
d ła  do paszy łubinow ej. — P róby  te robił jeden 
z gospodarzy w następujący sposób. Zakupiw szy

jak  po lnie późno zasianym . — Głównym w arun­
kiem jes t tęgie bronow anie każdćj órki. — D otąd
0 ile mi wiadomo, nie odkryto  przyczyn dla czego 
len na jednakow ej roli i ty lko o k ilka  godzin jeden 
od drugiego prędzej zasiany, udaje się, a drugi naj­
zupełniej chybia. Doświadczenie, k tóre w zeszłym 
roku zrobiłem , pragnąłbym  mieć w ytłum aczone
1 prosiłbym  zarazem  szanownej redakcyi o w ytłu­
maczenie mi tego. W  zeszłej jesieni zorałem  kawał 
torfiastej łąki, k tóra siano liche dawała, w zam ia­
rze zasiania jej owsem, tym czasem  skiby by ły  na 
wiosnę tak  nie rozpadnięte i nie przegniłe, że o ra ­
dleniu lub  odw racaniu ani mowy być nie mogło, — 
jednem  słowem nic zrobić nie mogłem, bo i brona 
nawet urw ać nic nie mogła, zdecydować się więc 
m usiałem  zostawić to skruszeniu słońca i powie­
trza. Tymczasem prosiło mnie k ilku ludzi, żeby im  
tej roli odstąpić do lnu. A że byłem  jak  najmocniej 
przekonany, że na tej roli len udać się nie może, ty lko 
skutkiem  usilnego nalegania oddałem  około 2 
m órg pod len. Przyznam  się, że podobnej upraw y 
dotąd nie widziałem, bo to by ły  ty lko  pasy darnin ; 
że w poprzek bronować nie było  można, więc wzdłuż 
skiby siew przywleczono. Praw ie co dzień chodzi­
łem, ażeby przekonać się, co się z lnem  dzieje; 
długi czas nic w idać nie b y ło , —  ta k ż e  zaprze­
stałem  moich odwiedzin przez k ilka dni, — aż 
tu  po upływie tych k ilku dni ogrom ny len s i / ^  
puścił. I co powiecie na to ? — Len w yrósł jak  
las na przeszło 4 stopy wysokości. Na zapytanie 
odpowiemy swego czasu obszernie, — gdyż uw a­
żamy upraw ę lnu  za bardzo ważny przedm iot, 
stanow iący w m niejszych gospodarstw ach jednę
z najważniejszych roślin  ku podniesieniu do­
brobytu . (Przypisek Redakcyi.)

(Dalszy ,ciąg nastąpi.) i

łubin, kazał go ześrótować i śrót ten dom ieszać 
do w yw aru, na k tórym  bydło stało. Chociaż w po­
czątkach bardzo m ałą ty lko zadawano ilość śró tu  
łubinow ego, to jednakże bydło wcale go ruszać 
i tknąć niechciało; mimo to jednakże, w ytrw ale 
zadawano im śrót ten i po niejakim  czasie bydło 
zaczęło próbować tej paszy i tak  powoli przy­
zwyczaiło się do niej, że po trzech ju ż  tygodniach 
regularnie takową spożywało. Teraz już przeszło 
5 miesięcy bydło regularnie śrót łubinow y dostaje, 
i to około jeden i pół funta dziennie na sztukę, 
bardzo dobrze się przy tern żyw i, i teraz 
tak smacznie zajada śrót łubinow y, jak  dawniej 
jęczmienny. — Pasza ta również p rzydatną  i k o -
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Tzystną, d l a  o p a s ó w  ( tu c z n ik ó w ) ,  b o  g o r y c z  z a w a r t a  
■w ł u b i n i e  b a r d z o  k o r z y s t n i e  w ł y w a  n a  s t r a w n o ś ć ,  
p r ó c z  t e g o  d o w o d z i  to  i c o k o l w i e k  w ię k s z a  śc is ło ść  
m i e r z w y .  W  k a ż d y m  r a z i e  w a ż n ą  to  j e s t  d l a  g o ­
s p o d a r z a  rz e c z ą ,  b y  w ie d z i a ł  że  b y d ł o  ł u b i n e m  
p a ś ć  m o ż n a ,  b o  p r z y  w y s o k ic h  c e n a c h  j ę c z m ie n ia  
b a r d z o  w ie l e  z y s k a ć  m o ż n a  n a  p a s z y  łu b in o w e j ,  
k t ó r a  o p o ło w ę  j e s t  t a ń s z ą !  P r z e k o n a n o  s ię  też  
p r z e z  p r ó b y ,  że  z i a r n a  ł u b i n u  z a m o c z o n e  w  z im n e j ,  
a  co l e p ie j  je sz c z e  w  c iep łe j  w o d z ie  p r z e z  2 4  g o ­
d z i n ,  t r a c ą  p r a w i e  w s z y s tk ą  g o r y c z ,  b y d ł o  i k o n ie  
t a k  p r z y r z ą d z o n ą  p a s z ę  b a r d z o  c h ę tn i e  p r z y j r n u -

i u ‘— ~“J ’ j a * “-uiwieK; p a s z a  ł u b i n o ­
w a  d o b r ą  i  p o ż y w n ą  j e s t  d l a  i n w e n t a r z a ,  to  je ­
d n a k ż e  m e  t r z e b a  z a  w ie l e  te j  p a s z y  z a d a w a ć  b o  
p r z e k o n a n o  s ię ,  iż  w  t a k i m  r a z i e  L j e  s i e  w k o  
d l i w ą  d l a  w s z e lk i e g o  g a t u n k u  i n w e n t a r z a .  W  o«-óle 
z a d a w a ć  s ię  p o w i n n o :  k o n i o m  1 m a c ę  ś r ó t u ^  
b in o w e g o  , 4 m a c e  k a r to f l i  a l b o  6 m a c  m a r c h w i -  
w o l o m : 1 m a c ę  ś r o t u  ł u b i n o w e g o ,  z a m i a s t  k u -

Maciorkom'' p ó k i  ^ w i a ' ^  P ° w i r m P ’ i . • t , .  . y w l4  J a &m ę t a  m e p o w m n o  s ie

100^ ^  ’ 4 ma°e ' “ “ "owego na
M. i

P łu g  przegonowy

Pług przegonowi-jest
k o n s t ru k c j i  śp. H. Ce­
gielskiego i służy do 
czystego wyoryWania 
przegonów czyli p rze­
cznic, tj. brózd dosyć 
g łębok ich  z podstaw ą 
rów ną  i tw a r d ą ,  oraz 
ścianami spadzistemi 
a  równie twardemi > i 
g ładk iem i,  do odpły-:

musi ?wmfan̂ eStóem apodSieta!? d*^ ° Siągnąć>
chyłosci ścian przednich  „ T a  § Podniesc się po po- 
te j  wysokości, po dwóch obu t r  p0.wifc!'zchni roli i na 
łożyć się na  obiedwie s t r o n y  - S  ° dk | adn icach  ™z- 
wy ten  przegonowiec na  naV»ń‘ Pe to spe łnia  no- 
j a k  najdokładniej.  S k ład a  się
p ługów  odwrotnych nłnznm. gdTby z dwóch
“  e J . g o r o t o ^ r  0t T , t e / l0“ n ) c h -
w grządziel w nuszc/n™  ‘i ■ 11 r °wne. Krój
rozpoław ia  naprzód ' t e n ’ ca ły '  p L ^ z i e S r ^ k f ^  kamieT'L 
®a dwie s trony wyr2Uc o n / m P Łw ’ 017 m a b y ća  noże

ry
Po

byc 
bokach

czyli przegonowiec.
13.

un łuszczone, wyrżyna 
j ą  ściany przegonu 

to ru ją  drogę dwom 
dolnym, "spadzisty* 
ścianom p łu g a ,  któri
81« a z . do sk rzyd ła  od

. . .  «**' adn,cy w ziemię za
J | L /  głebiają. Skoro lemies:
M T :  Poderżnie skibę kro

Jeiyi J uż r °zpoło\vioną 
  • ' — pc ha  ona się w gón

chyłościach, a będąc  ju ż  na  w -y s o k o ś c fp ^ e rz c h rd  roli 
rozdziela  się o słupicę. pomiędzy obydwie o d k f a d n S  
k tóre  j ą  na  dwie s trony odrzucają. W  przegonie ta l  
wy oranym, spod jego  je s t  równy i t w a r d e  i 
obydwie nieco pochyłe ściany Szeroko ć . ^ l k m m z  s i  

nu je s t  około 10 cali, górna p r a w f e 12 cali A

P uga je s t  w całości o l l a n y ^ a  pod  ś c i a t m i  
p ozik , aby je  po zużyciu nowemi zastąpić można -

S3UT ioSTT

Rady gospodarskie.
J a k . 2  b y c z k a m i

lychm ias t  w y k ą p ^  J* siy z i aJk a . . t r zeba na-
zyo indyczkę. — Tak  a .  J w°dzie i pod inną p od ło ­
że im potem deszcze n i ą p  ? e gul§ta  n ab ie ra ją  h a r tu ,
prędko  si,  goją i bez u L ? 0^ ’ ~  a  p r ę t e m  pępki 

b J4 oez użycia oliwy. (Qw. Ciesz!)

o to  zb W a i n y  w y n a l a z e h -

rym przy p o m o c v T rn ^ .^  f ° i  TTb*era n ' a kartofli,  z któ-  
m órg  kartofli s ie W e r ” * Up ZJ 1 ,p a ru  koni dziennie 6 
ju ż  Itząd P rusk i  vvvnde ia ' a t e n t a a  tea  p łu g  podobno 
wać m a 150 ta l I ' n laZC{ Uckie] lL , P *ug ten  koszto-
jeżeli wynalazca tym n ł l r i ?  ™  S1 p łu g ’ Jeduakżesz 

J  v m pługiem swoim to wykona co obie-

roinic!p Wart}° u 15° i ta l  f ń  dać. -  Każde Towarzystwo 
rolnicze m ogłoby sobie do współki kupić p łu g  taki.

Choroby bydła i sposób ich leczenia.

Terpentyna, domowe lekarstwo.
T erpen tyna ,  olejek eteryczny z żywicy rozm aitych  

drzew ig lastych, np. sosny, jod ły ,  świerku itp. ta k  w iel­
ce je s t  użyteczną w domowem i rolnem gospodarstw ie 
że nad  przymiotami je j  obszerniej nam  się w piśmie n i ’ 
niej9Zem zastanowić w y p ad a .__

Najprzód ma własność łatwego rozpuszczania i łącze­
nia się z tłuszczami rozm aitem i,  d la  tego tez używają 
jej do wywabiania p lam t łu s tych  z tkanin  i drzewa. -  
l a  sam a własnosc robi te rpen tynę  ta k  użyteczną do



sm arowania starej , kruchej skóry, k tóra  przez stary  olej, 
stężały na jej powierzchni, nie dopuszcza wilgoci, zkąd 
pochodzi jej kruchość. D la tego też część terpentyny, 
zmięszana z dwiema częściami tra n u , najlepszym jes t 
w świecie smarowidłem. Terpentyna łatwo się łączy 
zkwasorodem powietrza, nabiera ona wtenczas spoistości 
żywicy, dla tego trzeba ją  tylko w mniejszej ilości do- 
mięszywać do tłuszczów tak ich , które nietęchną i w ten 
sposób ich dopiero używać do smarowania. Dodawszy 
terpentyny do zwyczajnej farby pokostow ej, robi się ją  
tak  p ły n n ą , a przytem szybko zasychającą, że jej ła ­
two użyć można do pisania pędzelkiem, a nawet i piórem, 
np. do pisania etykiet.

Chociaż terpentyna jest palna , niemożna jej przecież 
używać do zwykłego palenia' (oświetlenia), pominąw­
szy nawet jej cenę, gdyż przy procesie palenia tego oleju 
tyle się tworzy żywicy, której knot tak  się za tyka , że 
wkrótce nie może wciągać w siebie płynu i do płom ie­
nia go doprow adzić; dla masy węgliku, w który obfitu­
je ,  osadza wiele sadzy.

Połączenie terpentyny ze spirytusem (4 części spi­
ry tusu po 90 stopni) daje nam kamtinę (Camphiua), 
znaną w handlu pod nazwą „gaz spirytusowy.“ D la ła ­
twego zapalenia się. może on być przy najmniejszej nie­
ostrożności bardzo niebezpiecznym.

Oprócz powyżej wymienionych kilku użytków techni­
cznych, terpentyna je s t bardzo użyteczną pod względem 
lekarskim. Używać jej można wewnętrznie i zewnętrznie. 
W ogólności wywiera ona przy we wnętrzem użyciu wpływ, 
że drażni silnie wszelkie iunkcye żywotne, szczególnie 
zaś działa na pędzenie uryny. I  tak  np. terpentyny 3 
kwintle aż do 1 łó ta , dodane do butelki wody wapien­
nej, albo do rozczynu 1 łó ta  eteru salamoniakowego w bu­
telce wody, albo do roztopionego m asła lub oleju, są 
doświadczonym środkiem na wzdęcie się zwierząt odżuwa- 
jących w skutek zielonej karmy (koniczyny), i na kolki 
wiatrowe. Połączona z rów ną częścią olejku z jeleniego 
roga(H irschhornoel) i rektyfikowana, je s t środkiem zna­
nym pod nazwą C harberta olejek na robaki, który 
dawany po 1— 2 łótów z sokiem marchwiannym lub 
w odwarze ta ta rak u  albo gencyanny, dwa razy przed 
obrokiem, wypędza robaki z koni. -r- Na zastarzałe cho­
roby piersiowe, mianowicie, jeżeli się na dolnej części 
p iersi, na brzuchu lub na  nogach utworzyły wodnite 
nabrzm iałości, daje się terpentyny po 3 kwintle na 
konfekt utworzone, z 3 razy tyle antym onu, jagodam i 
jałowcowemi i m ąką, dziennie na dorosłe bydlę . Wcho- 
robach p ę c h e rz a , mianowicie przy tworzeniu się osadu 
piaskowego w u ryn ie , skuteczną je s t terpentyna i szare 
m ydło, z każdego po 1 łócie dziennie daje się z prosz­
kiem siemienia łnianego jako pigułka, lub też w pół 
kw arcie mleka siemienia konopnego;*; szczególnem jes t 
przytem  to , że te rpentyna, wewnętrznie użyta, nadaje 
urynie zapach fiołek.

Zewnętrznie użyta terpentyna działa szybko, draż­
niąco; niektóre zwierzęta np. konie szlachetne i psy, m ają 
drażliwszą na terpentynę skórę jak  lu d z ie , t a k , że czę­
sto trzeba osłabić ostrość terpentyny przez dodanie p ó ł 
oliwy,lub 2 części spirytusu. Przez dodanie jednej trzeciej 
e teru  salamoniakowego lub jednej szóstej kantarydów ,

*) U tłu czo n e  siem ię k o n o p n e  zm ięszane z w o d ą  i p rzecedzone.

skutek pomnożyć m o żn a , że po nacieraniu nawet sierść 
sp ad n ie , lecz wkrótce znów odrośnie. Przez podobne 
zewnętrzne użyeie terpen tyny , można wszelkie kurczowe 
choroby, np. kolki, zatrzym anie moczu lub uderzenie 
krwi do głowy lub do piersi, znam ionujące się przez 
trudny oddech, kaszel, zawrót g łow y, itp. wkrótce i ła ­
two uśmierzyć. Nawet zastarzałe choroby, np. rum atyz- 
mowe kulawizny biodrow e, zastarzałe nabrzm iałości, 
w rzody, opoje, wilczakość, pu rchaw ki, można przez 
częste nacieranie terpentyną z czasem wyleczyć. O stat­
nią nabrzm iałość skutecznie leczono mięszaniną z 4 czę­
ści te rpen tyny , z dwiema częściami potażu, 3 częściami 
eteru salamoniakowego i 12 częściami spirytusu.

Terpentyna , jak  wszystkie oleje eteryczne , niszczy 
owady żyjące na skórze zw ierząt: wszy, pch ły , kleszcze. 
Chcąc wygubić te owady, naciera się te rpentyna w kilku 
miejscach między sierść, albo się nią m acza k ra ika  
i zawiesza na szyi jako obroża, lub jako  pas na zwierzę­
c iu , aby niepotrzebnie skóry nie drażnić; ku tem u sam e­
mu celowi można dodać do terpentyny szarej maści 
(Ungu. neapol.) J

Nawet w ludzkiej hygenii można terpentyny wielorako 
uzywac. Głownie na domięszaniu terpentyny opiera się 
kuracya sm arowania ło je m , k tó rą  w nowszych czasach 
tak  wychwalano. — P laste r z mięszaniny łoju z terpen­
tyną drazm  skórę i ro zb u d za ją  do właściwych funkcyi, 
co przy chorobach rumatyzmowyeh, przy ukrvtych chros- 
tach , zepsutej krw i, bardzo je s t skutecznem. (Ziem.)

Jarmarki.
. „  . y* o b w o d z ie  r e je n c y i  G ą b iń s k ie j .
12 .  K w i e t n i a ,  b o ń s b o r g ,  n a  b y d ł o  i k o n i e

W obwodzie rejencyi Królewieckiej.

R esiek  knim ny1'8 P ‘ eklU i’ ReSZe'’ “  ^  '' ^  19'

W obwodzie rejencyi Gdańskiej.
13. Kwietnia.  P o g u tk i p. K ościerski na byd ło  i kram ny.

V\ obwodzie rejencyi Kwidzyńskiej.
12. K w ietnia, B rzeźno (B rieesen ) na konie, b jd ło  i kram ny, 15 . 

Kwietnia. K urzętnik, na kon ie, byd ło i  kramny. 16. K w ietn ia . Sztu m  
na b yd ło  i kon ie.

W obwodzie rejencyi Bydgoskiej.
12. K wietnia. S zam ocin  na byd ło . 13. Kwietnia. Strzelno 2 dni 

na byd ło  i kramny. 15. K w ietnia. K oron ow o; Szubin 2 dni na "konie 
b yd ło  i kramny.

W obwodzie rejencyi Poznańskiej.
13. K wietnia. Czem piń, K o s tr zy n ; T rzciel W . na byd ło i  kra- 

mny. 14. K w ietn ia. D ob rzyca  na b yd ło  i kramny.
W obwodzie rejencyi W rocławskiej.

12. K w ietnia. J u liu sb u rg , L andek  (2  d n i); Rudy i S tróża, na  
b yd ło  i kram ny. Strzelin , na byd ło .

C e n y  z b o ż o w e .
O dańaJc, 8 kw ietnia. (C en y  z k o le i.) P s z e n i c a  b ia ła  1S0| 132- 

1 3 3 |1 3 4 ft . w edle jak ości od 83 sg r . 4 fen .l85 |86  jasno-szklista 131 |32- 
134-135 fn t o d 8 3 |8 4 — 85sgr. pstra szklista 1 3 0 |2 -133 |4  ft. od 8 0 ]8 1 — 82  
sgr. 6 fe n .|8 4  sgr. letnia i  czerw ona zim ow a 1 30 |32— 3 6 — 137 fnt. p o ­
d łu g  jak ości od 7 5 |76 — 80j81 sgr. za 85 fnt.
Ż y t o  128 -130— 132 |3 fn t. od(59 sgr. 6 fen .,— 6 0 — 61 sgr. 6 fen. za  
81 fnt. 25 łó t. G r o c h  62j63— 64|65  sgr. za 90  fnt.” J ę c z m i e ń  
m ały  1 0 4 |6 — 110— 1 12fnt. p o d łu g  ja k o śc i i k o lo ru  53j54— 5SJ56 sgr. 
duży 110(12— 117-118 fnt. 54[55 sg r .— 56 sgr. za 72 fnt. O w i e s  
3 3 |3 4  sgr. za 50  fnt. O k o  w  i ta  14 tal. 2 sg r. 6 fen.

R edaktor odpowiedzialny: Teodor Jackowski 
w Lipieńkach.

N a k ła d  kom isow y k s ięg a rn i J .  N . R o m a n a  w P e lp lin ie . — C zcionkam i S ta n is ław a  R o m a n a  w P e lp lin ie .


